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Źródło siły.
O p o w ia d a n o  mi n ied aw n o  następujące z d a rz e n ie : Spotyka się Polak z Bułgarem  i roztacza przed  nim 

w  rozm ow ie  po n u ry  obraz  losu  narodu  polskiego, p rześladow ań, p o d  których ciężarem się uginał, walk, d o  których 
się zrywał ustawicznie, klęsk, jakie spadały  nań, przygniatając g o  za każdym r a z e m . . .

Bułgar s łuchał w  milczeniu, a żyw e przejęcie m alow ało  się w  rysach jego  tw ardych , jakoby  żelaznych. I nagle 
p rzerw ał o p o w ieść  krótkiem, spoko jnem  pytaniem :

—  Iluż w as  j e s t ? . ..
— Dwadzieścia  kilka milionów, brzmiała odpo w ied ź .
Z erw ał się Bułgar, a w  oczach  jeg o  łysną ł blask, jak łyska stal szybko d o b y teg o  z p o c h w y  m ie c z a :
— Co ? !  Przeszło dwadzieśc ia  m ilionów ! Ależ to  ogrom , p o tęg a !
D arem ne były wszelkie tłumaczenia, p o w o ły w a n ie .s ię  na warunki, na siłę i liczbę w ro g a :  — Dwadzieścia 

kilka m ilionów ! — pow tarza ł z oburzeniem. I pan się tu skarżysz, b iadasz?!  Ależ to w asza  wina, w asza  w łasna 
w ina! T o  z b r o d n ia ! . . .

P o d o b n ą  tej ro zm o w ę  zapew ne  wielu z nas  miało z n iejednym  cudzoziem cem , a m oże i z niejednym 
z rodaków . Ale kto kiedy n ap raw d ę  i głębiej zamyślił się nad losem naszym, musiał i s a m  z e  s o b ą  rozm ow ę 
taką toczyć nieraz. Bez w ątp ien ia : w arunki nasze  w y ją tkow o  trudne, położenie  geograficzne, układ dyplom atycznych  
sił E uropy  i t. d. —  w szys tko  to praw da. I jeśli chcem y oceniać chwilę  h istoryczną u p ad k u  Rzeczypospolitej, nie 
w o lno  nam  zapom nieć  o roli, jaką warunki o w e  w  tragedyi tej odegrały , chociażby  dla sprawiedliwości, azcby 
część w iny zdjąć z ojców naszych.

Ale to, co jest w ytłum aczeniem  przeszłości dziejowej, nie ma i nie m oże mieć wagi, na  całą przyszłość 
obow iązującej. W szak  dzisiaj, ten sam fakt naturalny, położenie  ziem polskich, jest źródłem  zgoła  różnych  możli
wości i w idoków , niż ongi. P o n a d  tem pod łożem  niezm iennem  płyną prądy  coraz to inne, płyną fale przemian 
i przeobrażeń . 1 o to  tam właśnie, gdzie  po p rzez  ciernie losu naszego , nie krwawiąc, splatały się po tró jn ie  w y 
ciągnięte dłonie, dziś w e  krwi m ilionów  zacierają się ślady daw nych  u m ó w  i zapewnień.

Kiedy więc w takiej rozm ow ie  w ew nętrznej jeden  głos duszy  odezw ie  się w nas ł a g o d z ą c o : tak, ale warunki 
- — to musi się drugi zaraz zerw ać  z oburzen iem  i k rz y k ie m : Fałsz! Fałsz! A dziś silniej jeszcze, niż kiedykolwiek, 

bo  dziś nie ma już w ątpliw ości,  że więcej, niż wszystkie w zględy  natury i dyplomacyi, zaważyć m oże fakt p ro s ty  
a w o ła ją c y :

—  Jest nas dwadzieścia i kilka m i l io n ó w ! . . .

Ale coż liczba sam a!  Nie o nią przecież tylko chodzi. O n a  jest jak o w a  skała, w  którą dop iero  trzeba 
uderzyć  duchem , n iby laską proroka, ażeby trysnęło  z niej tysiąc ożyw czych, rw ących strug. I w ted y  o tw iera  nam  
ona tajemnicę siły s w o je j : że jest tyle a tyle m ilionów  l u d z i ,  istot żyw ych i że każda z nich ma czucie, myśl, 
w olę  i dw o je  ramion, p o s łu szn y ch  każdem u skinieniu duszy. I więcej n iczego nie trzeba. Tylko, żeby  każda z tych 
jednostek , z k tórych urasta o w a  po tęg a  cyfrowa, była n ap raw d ę  ż y w y m  c z ł o w i e k i e m ,  miała św iadom ość
i w olę  życia, poczucie  s i ł y  i w a r t o ś c i  swojej.

W  więzieniach czy gdziekolwiek tam, gdzie  jed n o s tk a  jest niczem, w ysta rczy  na  oznaczenie  jej cyfra, num er. 
Ale w  tej żywej zb iorow ości,  jaką jest  spo łeczeństw o , każdy osobn ik  jest  ogn isk iem  sił d rogocennych , każdy 
skupieniem  mocy, która  o d  n iego  rozchodzi się w k rąg  i w  złączeniu tw orzy  po tęgę  niezłomną. 1 przychodzi chw ila  
przeglądu. W ó w c z a s  każdy z oddz ie lna  zostaje  w yw ołany  i odpow iedz ieć  m u s i :  J e s t e m !

Takie jest  is to tne  źród ło  siły na rodow ej.  Ażeby nie było w  Polsce  ludzi n i e o b e c n y c h .  Ażeby nie znalazł 
się nikt, k toby  na zaw ołan ie  nie umiał odpowiedzieć, bo  nie wie, czy jest  i gdzie jest. Ażeby zniknęli z p o ś ró d  
nas ci, na  k tórych dość tabliczki z num erem , jak na rzecz m artw ą  i bezduszną .
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Tak rozumiał sp ra w ę  ó w  Bułgar, który s łysząc o dw udz ies tu  z gó rą  milionach, w o ła ł :  To p o t ę g a ! . . .  Roz- 
łamywała mu się w  myśli liczba ta na setki, dziesiątki i jedności i rosły  mu przed oczyma, jak las, z k tórego  
budząca  się jasność  dz ienna zdejmuje zas łony  nocne  — rosły  zastępy nieprzjerzane mężczyzn i kobiet, s ta rców  
i młodzieży. A w  każdym z n ich bije serce  i tętni krew i płonie oko iskrą boską, nieśmiertelną. G dzie  jest siła, 
któraby takie zastępy skuć  m ogła  i jak trzodę  bezm yślną  zawlec m ogła  w ed le  woli sw oje j?  P o tęga  to, istotnie — 
jeśli każda z tych cząstek m ilionow ych jest całością, sam a w  sob ie  i wie o sile swojej i na zaw ołanie  potrafi o d 
pow iedz ieć  na tychm iast w o ła n ie m : J e s t e m !  C z u w a m !

O b ow iązek  to  ciężki, niewątpliwie. N akłada on na k a ż d e g o  z n a s  zadanie  s tok roć  trudniejsze, niż się na
p ierw sze  pom yślenie  zdaw ać  może. Ale tylko tą d ro g ą  m ożem y zd o b y ć  pew ność , że najw yższe  idee nasze  s taną
się rzeczywistością. Hasła, ideały, najpiękniejsze nawet, skazane są tylko na  zamieszkanie w  fantazyi, póki nie p rze 
nikną  w życie każdego  z nas, nie zamienią się w  chleb nasz  pow szedn i,  nie wpłyną, jako krew, w  myśl naszą  
i czucie. D usza  n asza  musi się stać dla Polski tem, czem jest dla niej ziemia nasza  i natura, łany  nasze i u go ry  
i lasy i rzeki i strażnice g ó r  naszych. O n e  o d d y c h a j ą  P o l s k ą  i nikt im tego  o d d ech u  nie zatruje pods tępem  
żadnym, ani gwałtem  —  o n e  s ą  Polską. Tak m y  n i ą  b y ć  m u s i m y .  Czem  jest p rzyroda  nasza, sam a przez się,
tem  my .się m usim y stać z czucia i w o l i  w ł a s n e j .

W zór i razem punk t najwyższy, do  k tórego  dojść  ma siła jednostk i w  narodzie, wskazał nam  Mickiewicz 
okrzykiem sw o im : „ Ja  i O j c z y z n a  t o  j e d n o ! "  Przez miłość, p rzez w spół-dążenie  zespala  się człowiek z narodem  
swoim, tw orzy  z nirn związek taki, iż nic g o  rozerwać nie zdoła. W e  m n i e  ż y j e  P o l s k a !  Nie przez pychę — 
jeno że inaczej już  być nie może, że tylko przez Nią j e s t e m  i dla Niej c z u w a m .

Ja i O jczyzna to  jedno  — bo  póki ona  n iewolna, nie m o g ę  być nap raw d ę  wolny, póki O n a  nie jest  sama 
u siebie, ani ja, w  czterech ścianach swoich, nie jestem  panem  u siebie. Już  nie o szczęściu (którego „nie ma 
w  dom u, jeśli go  nie ma w  Ojczyźnie"), ale ani o zadow olen iu  praw dziw em  z życia sw e g o  i śmierci sw oje j m ów ić  
nie można, póki nie dla Niej w szystko  z każdej chwili naszej. T ego  zadow olen ia  nie m ógł dotąd  odczu w ać  ani polityk, 
jeśli był n ap raw d ę  Polakiem, ani poe ta  lub pisarz, k tórem u n ie jedno  s ło w o  zduszała  niewola, ani nauczyciel, jeśli mu 
się marzyły w zory  p raw dz iw ie  polskiej szkoły, ani kupiec lub przem ysłowiec, jeśli czuł się szerm ierzem  n a r o d o w e j  
siły gospodarczej,  ani urzędnik, który sięgał poza  form alistykę b iu ro w ą  —  ani nikt, nikt z tych, co  duchem  tkw ią  
w  najwyższej idei W olności.

I to jest istotne źród ło  siły narodow ej. Ażeby Polska żyła w  k a ż d y m  z n a s .  Ażeby się nie znależii między 
nami tacy, w  którychby O n a  była  n ieobecną. Aby wołanie  nasze :  Jes tem ! znaczyło : J e d n o  z N i ą  j e s t e m !  
1 jeśli g łos  ten wyjdzie od  milionów, to się p o d  jeg o  siłą ugną  i rozpadną  najtęższe gm achy  p rzem ocy  wrogiej. 
Ale trzeba, ażeby każda z tych m ilionowych cząstek, ch o ćb y  się sarna sobie  w ydaw ała  najbezsilniejszą, zrozumiała 
i odczuła, że o n a  w ł a ś n i e  n iezbędna  jest do  tej pełnej siły, bez  której niema zw ycięstw a.

Kiedy Anglia p o s tan o w iła  w  tej wojnie  w erb o w ać  ochotnika, przeciągały przez miasto g ru p y  patryotów , niosące 
tablicę z nap isem : C i e b i e  p o t r z e b u j ę !  — Tak, C i e b i e  p o trzeb a!  W łaśn ie  t y  jest  niezbędny, gdziekolwiek 
jesteś, na świeczniku, czy w  ukryciu, z bronią, piórem, rydlem lub kielnią w  ręku Ciebie właśnie po trzebu je  N aród.

O d p o w ie d ź  zaś T w oja  niech b rzm i:  Jes tem ! J e d n o  z T o b ą  j e s t e m ,  o P o l s k o !

A n d r z e j  B o l e s k i .

Legiony.
Życzenia noworoczne. W  dzień Nowego Roku otrzy

mał 6. pułk III. brygady następujące życzenia od I. Brygady: 
,.Do 6. pułku III. brygady Legionów polskich. Oficerowie 

i żołnierze 1. brygady zasyłają braciom swoim oficerom i żoł
nierzom 6. pułku z Nowym rokiem życzenia, ażeby żołnierz 
polski w roku 1916 równą, jak  w roku zeszłym, zabłysnął 
sławą, a trudem  i krw ią swoją Ojczyźnie wolność wywalczył. 
W  im ieniu oficerów i żołnierzy I. b rygady : J. P iłsudski, 
Sm igły-Rydz, Leon Berbecki, J. Stachiewicz, Michał Zymirski, 
Tad. Piskor, Tadeusz W yrw a-Furgalski“ .

Na życzenia te odpowiedziano następującym  przez ofice
rów 6. p. podpisanym  telegram em :

,,Do oficerów i żołnierzy I. brygady Legionów polskich. 
Życzenia Wasze, kochani bracia, stoją na wysokości chwały 
i tej godności sztandaru żołnierzy Polaków,* na ja k ą  wyniosła 
się w bojach i zw ycięstw ach legionowych. W olność Ojczyzny, 
to je s t nasze hasło i w służbie dla nich pułk 6. potrafi spełnić 
swój obowiązek. Niech żyje W olna P o lsk a ! . . . “

Legioniści dla weteranów 1863. 5. batalion 1. brył 
gady Legionów dla P rzytuliska weteranów z r. 1 8 63 /4  przysła- 
472  koron z następującym  pismem :

Ukochanym Ojcom naszym , Bojownikom o wolność Polski 
z 63 roku. Tej nielicznej pozostałej garstce z W ielu, którzy od
ważyli się wznieść sztandar Niepodległości —  młodzi bojownicy o 
wolność Polski z 14., 15. i 16. roku -  ten grosz skrom ny żołnierski 
na polepszenie ich opłakanej doli życiowej z pola walki posyłają. 

P iąty  batalion I. brygady Piłsudskiego Legionów Polskich. 
Pozycya, 14. stycznia 1916.
W eterani odpowiedzieli szlachetnej młodzieży gorącem 

podziękow aniem  :
Drodzy, Ukochani żołnierze Legionów Polskich piątego 

batalionu I. brygady Piłsudskiego.
Radosne łzy cisną się do starych ócz, serca rosną, gdy 

doczekaliśm y dni, w których z kości naszych rów ieśn ików / 
poległych ongi w bojach, zawisłych na carskich szubienicach, 
zm arłych z ran i w katorgach Sybiru —  pow stali mściciele 
w iekowych krzywd narodu!
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Najdrożsi synowie nasi, Polacy żołnierze, dziedzice naszej 
gwiazdy przewodniej : „W olności P o lsk i" , w dzielne ręce
uchw yciliście sztandar, w ypadający ze słabnącej dłoni starców ; 
dzierżąc go dumnie, a wysoko, ostrą stalą i kulą piszecie 
w rogom : „Mane, Takel, F a re s !"  Niechaj W szechm ocny Bóg 
prow adzi wasze zastępy na bój zwycięski; w tym  boju wspie
rać W as będą ojcowskie błogosławieństwa, ukochani, a nie
odrodni nasi synowie, żeście ubogą żołnierską dłonią szczodrze 
sypnęli groszem dla weteranów daw nych walk, dokonyw ających 
dni żyw ota z pociechą w sercach, iż daliście im oglądać 
„W schodzącą Ju trzenkę W olności!"

Cześć W am i s ła w a !

List.
I. E. Ks. Biskup Bandurski udzielił nam łaskawie na

stępującego listu, będącego wybitnęm świadectwem szlachetnego 
zapału wielu naw et zpośród najm łodszych n aszy c h :

Najprzewielebniejszy Ks. Biskupie! W yjechałem z domu 
i wstąpiłem do Legionów bez pozw olenia Ojca. Jeszcze
6. bm. znalazłem się w szeregach na polu. Dziś otrzym ał 
porucznik Legionów p. S. list z N. K. N. ze Lwowa, przez który 
to list ojciec żąda sprow adzenia mego do domu z powrotem .

List len rozstroił mię zupełnie. O Boże! Przecież ja  po
szedłem  walczyć mimo ustaw icznych trudów o zaszczytne 
ideały, poszedłem dzielić trudy i znoje tych bohaterów , tego 
w ojska —  „dzieci i starców ", poszedłem , by Ojczyźnie naszej 
złożyć chociażby życie w ofierze.

Ks. Biskupie! —  Pam ięta Ks. Biskup moje szczere 
i praw dziwe chęci w stąpienia do Legionów jeszcze ubiegłego 
roku. —  Zapisałem się —  spełniałem funkcye ordynansa służbo
wego, a gdy Moskale mieli w kroczyć i kom enda Legionów 
w yjeżdżała, Ojciec mię z domu nie puścił.

Jako praw y Polak czułem zawsze nienaw iść do stuletniego 
naszego wroga, mimo że go nie w idziałem . —  Czułem, że 
zm artw ychpow stanie naszej Matki —  Ziemi może tylko wtedy 
nastąpić, gdy rozpoczniemy walkę z caratem  i uwolnim y naszą 
Ojczyznę z rąk tego najeźdcy.

Uczucie nienaw iści i pogardy, połączone z chęcią po 
mszczenia naszych Ojców i Braci poległych w w alkach o nie
podległość naszą w 31 i 63, powiększone bezprawiem  ro- 
syjskiem , panującem  w czasie inwazyi rosyjskiej we Lwowie, 
którego byłem naocznym świadkiem , zmusiło mnie ostatecznie 
do opuszczenia dom u i zaciągnięcia się w szeregi Legionów.

Ks. Biskupie! Ja teraz absolutnie do domu w rócić nie 
mogę —  jam  Polak —  młody —  nieletni wprawdzie, ale mam 
honor, ja  muszę teraz dzielić trudy i znoje sw ych Braci, 
muszę w ytrw ać do ostatka. Dostałem się wśród kolegów życz
liw ych, m łodych w prawdzie, ale starych i obytych już w boju 
żołnierzy. Ja  nie mogę robić luki w szeregach. Bezemnie 
wprawdzie w ojna obeszłaby się, jeden człowiek nic nie znaczy. 
Ale ja  pozostać muszę, bom z krw i i kości Polak!

Najprzewielebniejszy Ks. Biskupie — ja  błagam serdecznie 
i proszę, by Ks. Biskup był łaskaw  mię w ybawić z tego k ło
potliwego zajścia. Jeśli Ks. Biskup tak i łaskaw , proszę napisać 
list do ojca mego, by mi pozw olił na pozostanie w szeregach.

Mam nadzieję, że N ajprzewielebniejszy Ks. Biskup zadość 
prośbie mej uczyni, jako  pochodzącej z szczerych zamiarów 
służenia naszej ukochanej Ojczyźnie. W dzięczny N . . . m inistrant.

PS. List od Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa ucieszył 
mię nadzwyczaj. —  Ach B o że! Co za łaski ja  od Ks. Bi
skupa doznaję.

Pod znakiem Zana.
Ś. p. K onstanty M ajewski, chorąży 3 p. p. Leg. p.*)

W  posępny dzień 5. listopada, w dżdżysty poranek 
jesienny, w jednej z zaciętych walk nadstyrow ych w bohater

*) Wyjęte ze wspomnienia Bot. P., pomieszczonego w „Kuryerze 
Lwowskim11 z dnia 5. grudnia 1915 r.
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skim ataku na Kostiuchnówkę, zginął jeden z najdzielniejszych 
reprezentantów  młodej generacyi, w patryotycznej atmosferze 
Lwowa wychowany, Konstanty M a j e w s k i ,  znakom ity choć 
skrom ny pracownik na niwie społecznej.

Tylko szczupłe koła mogły poznać tę dzielną i praw ą 
jednostkę za jej życia i działania.

Kto m iał to szczęście —  ten wie, kogo Polska straciła 
w Majewskim.

Obowiązek nietylko tow arzysza-legionisty, lecz przede- 
wszystkiem  nauczyciela, nakazuje mi dzisiaj żywiej uprzytom nić 
obraz tej duszy jesnej i dzielnej, godnie stającej obok naszych 
najjaśniejszych typów rycerskich.

K ostka Majewskiego zastałem  w gimn. VIII. w klasie 
czwartej. Już w tedy m łodziutki ten , piękny chłopak, zwracał 
na siebie uwagę niezwykłym zespołem płom iennym  entuzjazm u 
z tw ardą, system atyczną obowiązkowością. Ku czemu rwały 
się jego pełne żaru, m arzycielskie oczy, um iał swą żelazną 
konsekw eneyą w codziennej pracy  ku sobie zbliżać i ucieleś
niać. Zawczasu już uczył się „pod tęcze swoje rzucać grani
towe podstaw y" —  i to w łaśnie stało się najgłów niejszą cechą 
jego charakteru. Zapłonąwszy ogniem nam iętnej miłości Ojczyzny, 
garnąc się z młodzieńczym, poetyckim  zapałem ku wielkiej 
literaturze narodowej, um iał równocześnie wziąć w karby swe 
uczucia i nadać im charakter realny. Miłość Ojczyzny opiera
0 m iłość ziemi polskiej i rzetelne studyum  nad przyrodą 
ojczystą. Już na ławie szkolnej z zapałem i niewidzianą w prost 
pracowitością oddaje się naukom  przyrodniczym .

Jako jeden z najdzielniejszych pracowników  w labora- 
loryum szkolnem prof. Bykowskiego zapow iadał już  w gimnazyum 
pow ażną siłę naukow ą. Równocześnie przejm uje się gorąco 
zasadam i wzniosłego fila re tyzm u; w pism ach M ickiewicza —
1 odrodziciela jego myśli w życiu współczesnem — St.  Szcze- 
panowskiego znajduje dla siebie utw ierdzanie i w ytyczne. 
„P rom ienisty" wzór Tom asza Zana, k tóry  pracę naukow ą i 
społeczną opierał o zasady bezwzględnej abstynencyi, stał się 
dla Majewskiego ideałem życia i działania. Z hasłam i stanow 
czej abnegacyi, gruntownego odrodzenia m oralnego już  na 
ławie szkolnej wchodzi do organizacyi młodzieży ■— i w nowym, 
kształtującym  się ruchu „niepodległościow ym " odgrywa nie
poślednią rolę. Młode, budzące się do nowego życia koła 
„K uźnicy" i „Zarzew ia" m iały w nim  energicznego współ
pracownika. Przedziw ny wpływ Kostka Majewskiego, jak i w y
w ierał na otoczenie niezwykłym  czarem słowa, a przede- 
wszystkiem  pewną, podniosłą św iętością, z ja k ą  odnosił się 
do rzeczy i spraw  polskich, był zawsze skuteczny i w kołach 
młodzieży lwowskiej zdobył sobie trw ałą pam ięć. Na uniw er
sytecie bierze początkowo gorący udział w pracach kół 
„zarzew iackich" jako jeden z najenergiczniejszych szerm ierzy 
kola „kucia bron i". Bolesne dośw iadczenia cofnęły go do 
pracy naukowej i hum anitarnej. Z zapałem i niesłychaną w y
trw ałością oddaje się sludyom  przy rodn iczym ; dzięki wiedzy 
rozległej jako słuchacz IV. roku filozofii powołany zostaje na 
asystenturę Zakładu anatom ii porównawczej dra K. Kwiet
niewskiego. Zapow iadał się wyraźnie jako  w ybitna siła naukow a. 
Obrany przewodniczącym  koła przyrodników , tę  w ażną pla
cówkę utrzym uje na wysokim  pozornie, wnosząc zachętę 
przedew szystkiem  do zajęcia się najpiękniejszym  dla nas

ŚWIT.
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działem nauki, fiziografią ziemi ojczystej. Równocześnie pracuje 
w Bratniej Pom ocy akad,, gdzie dzięki sum ienności i organiza
cyjnej spraw ności, co w łaśnie były jedną z jego w ybitnych 
zalet, zdobywa stanowisko wiceprezesa T-wa. Tej pracy tow a
rzyszyła niezw ykła skrom ność. Był jednym  z najofiiarniejszych 
pracowników wśród młodzieży uniwersyteckiej —  a wiedzieli
0 tem  ty lko nieliczni, którzy m ieli szczęście oglądać , z blizka 
tę  pełną zaparcia, zbożną pracę jego rąk  drogich, serdecznych. 
Ojczyźnie tylko służył, pochw ał nie pragnął.

Na odgłos burzy wojennej porzuca swe „prace ciche", 
które po żołniersku um iał w ypełniać i jeden z pierwszych 
staje do apelu. W raz z drużynam i Sokoła-M acierzy w yrusza 
ze Lwowa z Legionem wschodnim. Towarzysze stw ierdzają, 
że karnością i obowiązkowością odrazu zajaśniał jako w spa
niały typ żołnierski. W szystkie jego zalety duchowe i obyw a
telskie zbiegły się w jednem , a tem  b y ło : Ż o ł n i e r s t w o  
p o l s k i e .  Rozwiązanie Legionu wschodniego wstrząsnęło nim 
silnie. Tracił w iarę w m ożność czynu polskiego. Miesiąc prze
był w jak iejś ustronnej wiosce na Śląsku, staczając bolesną 
w alkę z wątpieniem , które inni zasiali w tej duszy — i ze 
swą w olą rycerską. Przem ogła ostatnia. Przybyw a do Krakowa
1 w stępuje do Szkoły Podchorążych. Bo „silniejszym  nad 
w szystko" —  jak  się w yraził —  był „ o b o w i ą z e k  m o r a l n y " ,  
k tóry  go wołał do polskich szeregów. Po świetnem ukończeniu 
Szkoły Podchorążych —  otrzym uje jedną z pierw szych lokacyi
—  spieszy w zimie na czele grupy kolegów swoich w śnieżne 
K arpaty, do obozu wejennego pułk. Hallera, k tóry  właśnie 
w tedy z Rafajłowej podjął działania ofenzywne w kierunku 
Nadwornej. W śród gradu kul, wśród pocisków szrapnelowyeh 
przyszło m u na Maksymcu m eldować się do służby wojennej. 
Na razie w stopniu podchorążego przebyw a całą wiosenną 
kam panię karpacką, potem  bessarabską. Znakom itą postaw ą 
wojskow ą, zdolnością trzym ania żołnierzy w karności i po
słuchu, nieprzeciętną wiedzą fachową —  wreszcie zawsze 
równie płonącym  entuzyazm em  i pięknym  polotem rycerskim
—  w skrzeszał sobą Majewski nigdy niezapom niany typ pol
skiego Rycerstw a, w jego najlepszej postaci.

Zwrócono nań uw agę i ceniąc jego niepospolite kwali- 
fikacye często powierzano m u w skrom nym  stopniu podchorą
żego kom endę kom panii. Żołnierze, przeważnie Górale z I. kom 
panii, przyw iązali się doń gorąco i chętnie szli pod jego ro 
zkazam i do bitw y. Raniony w czerwcu pod R okitną, opuszcza 
pu łk  na czas jakiś. Bawiąc w Iioloszwarze —  rzewny obrazek 
w życiu żołnierza polskiego, a zapalonego pracow nika nauko
wego —  odwiedza często insty tu t zoologiczny prof. Adathyego, 
serdecznie zawsze przez niego w itany. W yleczony z awansem 
na chorążego wraca do pu łku  i obejm uje ad ju tan turę I. b a ta
lionu w 3. pu łku przy  kap. Z y g m .  T a r k o w s k i m .  Ich 
wspólna, przyjacielska praca wejenna, ożywiona duchem jedna
kim , w ierna w służbiej w zajem nej, aż po śm ierć bohaterską, 
k tó rą  obydwaj w tej samej godzinie na polskim  froncie od 
tego samego karabinu maszynowego ponieśli —  to jedna z 
p ięknych, pełnych uroku k art z historyi współczesnego ry
cerstw a polskiego.

Na ostatn ią przedśm iertną pracę żołnierską zeszły się ze 
sobą dwa najjaśniejsze, p ł o m i e n n e  d u c h y  M ł o d e j  
P o l s k i .

W szak Czechna-Tarkowski był tym , k tóry  w dzień wy
ruszenia z Krakowa na pole walki, pobiegł na wieżę wawelską, 
własną dłonią rozkołysał serce Zygmuntowego dzwonu, jakąś 
m istyczną w iarą natchniony, że św ięty dzwon z czasów Nie
podległej Polski, rozkołysany ręką jednego z hufca Strzelców- 
rycerzy, przem ówi ognistemi s ło w y : N a r o d z i e ,  w r ó ż ę
z m a r t w y c h w s t a n i e !

A Kostek Majewski, gdy la t tem u kilka, z wycieczką 
młodzieży ginazyalnej, znalazł się w jednem  z prastarych m iast 
polskich, na litewskiej ziemi, gdy nas m ieszkańcy w zacisznem, 
rodzinnem kółku żegnali, z porywającym  zapałem w im ieniu 
kolegów dziękował -— i uroczyste składał ślubowanie, że nie
dalekie są już  czasy, gdy oni przyjdą tu ta j, już  nie po naukę, 
lecz z orężem w ręku, na ostatn ią zw ycięską w alkę o wolność-

Legenda.
Byli z tych, k tórych nie śmierć szuka, lecz oni jej szu

kają. I znaleźli ją  — bohaterską.
Za życia już  otaczała ich aureola legendy po kom pa

niach i batalionach. Na długo przed zgonem płynęły po oko
pach i na biw akach powieści o nich, jak  te płomienie w ognisku, 
miłością i dum ą żywione. Bo gmin żołnierski rad  wznosi na 
tarczę zachw ytu i uw ielbienia kochanków  swoich. Tych, których 
ciągle przy sobie czuje, o których wie, że ich wszystkie, co 
do jednej, myśli i cała dusza nad nim ulatują , nim  się 
pieszczą. Czuje, że to kość z jego kości, że to krew  z jego 
krwi. I zaw ierza tym  oczom zimnym, a tak  m iłującym , tym 
myślom bezsennym i tem u sercu bez skazy.

Żołnierz policzył sum iennie każdy wasz trud i godzinę 
bezsenną, każdą kroplę krwi i wszystek wasz ból •—  i zawarł 
w szepcie legendy. I płynie płom ienna opowieść po kolum nach 
w m arszu, długiemi rowam i na pozycyi, pieśnią i zadum ą.w y
kw ita po kw aterach.

Młodzi —  kochankam i bogów byli. Znaleźli swoją śmierć. 
K apitan Ilerw in-P iątek  i porucznik G rudziński-Pększyc, w dniu 
zgonu kapitanem  m ianowany . . .

(„N. R e f o r m a " )  S t. F a l k i e w i c z .

Śmierć Legionisty.
W  „N ow ej R e fo rm ie 11 c z y ta m y  w z ru sz a ją c y  o b raz  

o s ta tn ic h  ch w il m ło d eg o  żo ln ie rza -le g io n is ty . S a n ita ry u sz  
A lfred  W ołoszczyńsk i, k tó ry  z ta k ą  p rz e n ik liw o śc ią  o d 
g a d ł p ra g n ie n ie  u m ie ra ją c e g o , j e s t  w ła śc iw ie  je d n e m  
z ty c h  k ilk u  d z ie w c z ą t, co to  z iśc ie  ż o łn ie rsk im  a n im u 
sz em  s p e łn ia ją  c iężk ą  s łu ż b ę  s a n i ta rn ą  n a  fro n c ie .

. . .P rz y n o s z ą  z pola W ilhelm a Stollera, rodem ze Lwowa, 
legionistę, ciężko rannego. Zegar szrapnelow y rozdarł mu 
piersi, pogruchotał. Spojrzał nań dr. Stefanowski, nałożył opa
trunek, pogłaskał po głowie i odw rócił się do innych, czeka
jących k o le i . . .  Nie do w y ra to w a n ia ...  Musi zem rzeć . . .  P o
żyje może jeszcze z godzinę . . .

A ciężko ranny chłopak leży przez jak iś czas cichutko, 
aż nagle krzyczeć poczyna:

—  P o m a g a ć ! . . .  P o m a g a ć ! . . .  P o m a g a ć ! .. .
Sm utnie spoglądają po sobie obecni. Pom agać . .  . Chłopcze, 

Tobie tu  na ziemi n ik t i nic pomóc nie może.
A on coraz chrapliw iej, coraz nam iętniej krzyczy:
—  Pom agać ! . .  . Pom agać ! . .  .
P rzystępuje poraź w tóry dr. Stefanowski do noszy, na 

których chopak leży, mówi kilka dobrych słów, głaszcze 
po głowie.
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A on przeszywającym  głosem wciąż :
—  Pom agać ! . . .  Pom agać ! . . .
Dr. Stefanowski: podać strzykaw kę, zastrzykniem y na 

uspokojenie.
W tem podchodzi sanitaryusz W ołoszczyński:
—  Ja wiem, o co mu chodzi. On chce powiedzieć „po- 

m odlić“ , a może w ydobyć z siebie tylko słowo ,,pom agać“ .
I przyklęknąw szy przy noszach poczyna swym dzie

wczęcym głosem:
— Ojcze nasz, któryś j e s t . . .
O j— cze — nasz,  k tó — r y ś . . .  — wtóruje cichutko uspo

kojony już chłopak, a błogi uśmiech w ykw ita mu na bladej twarzy.
W sali opatrunkowej robi się cicho jak  makiem zasiał. 

Słychać tylko anielski dwugłos: dziewczyny sanitaryusza
i um ierającego legionisty.

—  Bądź wola Tw oja . ..
Bądź —  w o— la —  T w o —j a . . .  — pow tarza za jedyną, 

która dziewczęcą intuicyą odgadła pragnienie jedyne umierającego.
Twarz jego robi się coraz pogodniejszą, głos jej coraz 

m elodyjnieszym , cichszym. —  Jakby na najcieńszą slrunę n a
łożono tłum ik . . . Gdy cichutko szepnęła ,,Am en“ —  skonał. . .

Dr. B. M.

Nauczyciele uczniom-Iegionistom.
Jako piękny objaw wspólności uczuć, które w jednej 

idei połączyły dziś nauczycieli i uczniów , podajem y uchwałę 
krakowskiego koła Tow arzystwa Nauczycieli Szkół W yższych, 
pow zięlą wśród oklasków na wniosek profesora Aleksandra 
Jaworskiego. W idzimy w niej nie tylko wzór dla innych kół 
nauczycielskich, na dzień dzisiejszy, ale i dobrą zapowiedź na 
przyszłość. Nauczyciele i uczniowie, którzy raz już w takim  
momencie stanęli mocno przy sobie, nie rozejdą się i wytworzą 
ową tak  zawsze upragnioną łączność, która pierw szą je s t pod
staw ą prawdziwego w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o .  Uchwała 
b rz m i: ,,Krakowskie Koło T. N. S. W., pogłębiając i u trw a
lając wzajem ną łączność duchow ą nauczycieli i uczniów 
w obecnej dziejowej godzinie, wspomina z dum ą i chlubą 
uczniów  szkół średnich, którzy w patryotycznem  uniesieniu 
dobrowolnie zaciągnęli się do Legionów polskich i poszli w al
czyć za ojczyznę, w yraża cześć, chwałę i podziw  dla ich 
czynów bohaterskich.“

N ad grobem
p o d p o r u c z n i k a

Na dalekiej, kresowej rubieży,
W cichym grobie pochow any leży,
W icher szumi nad jego mogiłą,

Lam ent cichy, żałobnych pacierzy 
Za poległych wśród walki rycerzy,
Którym słońce w krw i wczoraj wschodziło —-

Szumi wicher —  gnie sosen chojary,
Sm utkiem  głuchym , głębokim, bez miary,
Zawodzeniem żałościwem, chorem.

Wo ł y ń ,  8 grudnia 1915.

Dziś i
W ielkie w ydarzenia dziejowe, których jesteśm y świad

kam i, znów przyniosły nam sposobność zbrojnego starcia się 
z nieprzyjacielem , odrodziły nasze nadzieje. Korzystając z na- 
darzonej okazyi chw ycił znowu naród polski niedawno odło
żony na bok miecz w swe dłonie i pospieszył zm ierzyć się 
z odwiecznym wrogiem.

Obficie spłynęły ziemie polskie krwią. P izez polskie łany 
i ugory, przez polskie wsie i m iasta przeszła tak  szalona wi
chura, jakiej jeszcze świat nie widział. A wśród krwi, która 
wsiąkła w ziemię, najwięcej jest krwi polskiej, krwi własnej. 
Nam jednak  krw i tej i zniszczenia tego nie żal. Świadomi 
jesteśm y bowiem, że wiedzie się bój, że toczy się walka 
o naszą skórę, o naszą przyszłość.

Czujemy dobrze, że w grze je st w ielka rzecz, że idzie 
o Polskę. Czyż moglibyśmy dla jej wolności żałować na j
w iększych oliar? Czy moglibyśmy ojczyźnie odm ówić naj
lepszej k rw i?  I oto dożyliśm y wielkiej chwili: 

polskiego bohaterstw a.
P iętnaście miesięcy rozbrzm iewa już  P olska sławą now ych

Dr. K. S z a l  i ta .

. . . Gdzieś . . .  los łam ie zdobyczne sztandary —

..  . Gdzieś . .  . śm ierć kosi serdeczne ofiary —
—  Słońce gaśnie nad pustym  ugorem —

A m rok pełza czarny, nieprzejrzany;
Sen kam ienny, grobowy, trum niany 
Świat w swe w ładztwo zagarnia okrutne.

W m roku wichr się rzuca opętany 
W pola głuche, na śpiące kurhany,
Na te groby —  tak ciche i sm utne

R a j m u n d  B e rg e l.

jutro.
polskich Legionów, a echo tej sławy, nie zgłuszone wielkimi 
wypadkam i, obiega całą Europę. Zgodną wolą narodu stw o
rzone, poszły one pierwsze w bój i odtąd niezmęczone, nie
w yczerpane, pełne nieniknącego zapału, nie schodzą z walki 
ani na chwilę. Ukochała je  Polska cała, obcy chylą przed 
niemi głowę. Nieustraszona p ie ch o ta !
Pełna szalonego rozm achu i nieznająca lęku konnica ! Spokojna, 
celna a r ly le ry a ! Od słońca zapożyczyło sobie wojsko nasze 
jasności, od tęczy barw, a od dawnych, legendarnych rycerzy 
dzielności. Zdawaćby się mogło, że śpiący rycerze ze snu po
wstali. I oto tw orzy się w Polsce nowa legenda, nowa baśń. 
Lecz spójrzm y, kogo otacza ona swemi skrzydłam i, jak  w y
glądają ci żo łn ierze? I oto ujrzym y młode, ogniem zapału 
płonące oczy, tw arze często dziecinne, często nadm iernie nikłe 
postacie, dojrzałe jedynie przejęciem  się spraw ą i świadomością 
świętej służby dla ojczyzny.

Bo nowe Legiony, odrodzone rycerstwo, to nic innego, 
jak  w łaśnie polska młodzież. Ona to na pierwsze wezwanie, 
bez rozgłosu, z jakąś dziwną prostotą, która tylko wielkim
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wydarzeniom  towarzyszy, pośpieszyła w szeregi i ona lo na
daje im swój charak ter i piętno. Są bowiem Legiony rzeczy
wiście m i o d e m  wojskiem, a czyny Legionów to czyny m ł o 
d o ś c i  polskiej.

Jest jednak  również dosyć m łodzieży, k tóra nie weszła 
w skład Legionów, k tó ra  nie je s t pod bronią. Różne, liczne 
i skom plikow ane są tego powody. Są tacy, którzy całą duszą 
są przy  braciach walczących, którzy tęsknią za możnością 
zm ierzenia się z wrogiem, lecz którzy tęsknoty lej nie mogą 
zaspokoić. Są to chorzy lub niezdolni do czynnej służby. Są 
wreszcie niewiasty, które każdą swą myślą i uczuciem biegną 
w ślad za wojennym  szlakiem polskiego wojska. Są i bardzo 
młodzi, którzy teraz dopiero, w czasie wojny slają się mło
dzieńcami, k tórzy  w chwili dziejowej zawieruchy kształtu ją 
dopiero swoje dusze i charaktery , k ió izy  dojrzewają.

Na szerzeniu idei legionowej nie może się zatem kończyć 
nasza działalność. Pragnąc objąć całokształt życia m łodzieży, 
musimy również uwzględnić w jak  najszerszym  zakresie sprawę 
p o l s k i e g o  s z k o l n i c t w a .  Spraw a ta  nabiera obecnie 
szerszego znaczenia wobec w ypędzenia Moskali z ziem rodzennio 
polskich. W szędzie jednym  z pierw szych kroków było obalenie 
rosyjskiego szkolnictwa. W miejsce zaś owych starych, znie
naw idzonych w Polsce form zakładać trzeba teraz podstaw y 
nowego szkolnictwa. Leży to na sercu polskiego społeczeństwa, 
k tóre gorąco zaprząta się m yślą wyżenienia resztek m oskie
wskiego panow ania z polskich zakładów wychowawczych. Od 
lego, jak  teraz ułożą się w arunki nowych szkół naszych, 
będzie zapewne w dużej mierze zależał ich dalszy rozwój.

Należy więc pilnie baczyć, aby to, co się obecnie 
w Polsce tworzy, odpowiadało pod każdym względem naszym

My i

Ileż to razy siedząc na kolanach ojca, podczas długich 
wieczorów zimowych, słuchałem jego opowiadań o „Pow stań- 
cach“ . Aż w jedną piękną letn ią niedzielę, po długich naradach 
zebrało nas się czterech i poszliśmy na grób, daleko w las, 
za zam ek. Serce biło mi ja k  młotem, gdy pom iędzy starych 
pnie drzew przesuwaliśm y się milcząc, by nas kto nie usłyszał 
i nie doniosł strażnikom , że idziem y na m ogiłę „P ow stańców 11. 
A do drodze za każdym  niem al drzewem złudzenie stawiało 
mi żywą postać: tam szara burka szlachecka m ignęła i tylko 
d ługie sum iaste wąsiska na tw arzy w idać i błyszczące prze
nikliwie oczy, a  strzelba w ręku g o to w a ; tam błysk kosy, 
trzym anej tw ardą ręką chłopa w sukmanie.

Nareszcie ! Stanęliśm y i zdjęli wszyscy odruchowo c z a p k i: 
przed nami, omszały, jak  pnie sąsiednich drzew, wznosił się 
krzyż żelazny, skrom ny, bez żadnego napisu.

Ciszą leśna była zupełna, słyszałem w yraźnie bicie 
swego serca, a tak mnie coś straszliw ie rwało do tych świętych 
kości, które tu  przedem ną, pokryte w arstw ą ziemi, leżały i 
W idziałem  ich w szystkich czterdziestu, z opow iadania o jca ; w i
działem w yraźnie ich roztrzaskane czaszki, przeszyte piersi i 
tych zwęglonych, co się popalili, widziałem także.

Teraz zdało mi się, że duchy ich tuż obok patrzą na 
nas. —  Jeden z nas odszedł w bok i zaczął zrywać paproć

potrzebom  narodowym  i kulturalnym , trzeba rzucić podwaliny 
pod nowy, silny i nie łatwo dający się zniszczyć gmach praw
dziwie polskiego wychowania. Idzie tu  bowiem o setki nowych 
szkół i o nowe i potężne ognisko polskiej wiedzy, o uniw ersytet 
polski w W arszawie. Spraw  tych nie możemy spuszczać z oczu, 
lecz właśnie poświęcać im baczną i nieustanną uwagę.

Należy również dziś już uwzględnić, aczkolwiek niepo
dobna przepowiedzieć przyszłości, że w każdym  razie nie 
będzie los nasz takim , jakim  był przed wojną. Można już 
teraz powiedzieć, że na ziem iach polskich nastaną zupełnie 
nowe w arunki, a wraz z nimi zm ienią się również ogromnie 
obowiązki społeczeństwa. Na gruzach zniszczonego bezpowrotnie 
dotychczasowego porządku stanie budow la nowa, do dawnej 
niepodobna, a ludzie, zam ieszkujący tę  budowlę, zaczną ró 
wnież prow adzić zupełnie inne, nowe życie. Do tego nowego, 
lepsżego życia należy się pizygotow ać, należy przyszłość swą 
pow itać nie, jako  niespodziankę, wobec k tórej stajem y bezradnie, 
ale jako rzecz oczekiwaną, w sposób świadomy i zdecydowany. 
Nie będą to rzeczy ani drobne, ani łatw e, przyjdzie nie tylko 
wiele z gruntu przetw aizać, ale naw et zupełnie nowe rzeczy 
budować, przyjdzie norm alny i spokojny rozwój społeczeństwa 
przyśpieszyć i przeistoczyć, przyjdzie parać się z olbrzym iemi 
trudnościam i i przeszkodam i. W obec tych w szystkich wielkich 
i nowych obowiązków musimy stanąć przygotow ani i golowi, 
m usim y d z i ś  j u ż  w y t w o r z y ć  w s o b i e  t ę  u m i e j ę t 
n o ś ć  i z d o l n o ś ć  s t w a r z a n i a  w i e l k i c h  i d o s k o 
n a ł y c h  r z e c z y .  Tworzyć nową Polskę będzie dzisiejsza 
młodzież, na jej też barki przedewszystkiem  spada o b o w i ą 
z e k  p r z y s p o s o b i e n i a  s i ę  d o  p r z y s z ł y c h  s p r a w  
i r o b ó t .  A.  P r ó c h  n i c k i .

Oni.
i kw iaty, a wszyscy milcząc poszli za jego przykładem  : 
w krótce zrobiono duży wieniec, przyczepiono go do w ierz
chołka krzyża, a pod tym  wieńcem  m ałą kartkę , na której 
ołówkiem nap isano : „Jeszcze Polska nie zg inęła!11

Dużo ubiegło czasu, aż przyszedł rok 1914 i znalazłem 
się w strzeleckim  m undurze, z karabinem w ręku, w szeregach. 
Dziwnie to jakoś było na duszy raźno, chociaż nic bez zam 
kniętego głęboko sm utku, bo było nas mało.

A potem , w Karpatach, kiedyśm y torow ali sobie drogę 
do Ojczyzny z W ęgier —  jakież przeróżne uczucia m iotały n a m i! 
W chwili spokojniejszej wspominaliśmy z kolegami „Pow stańców 11 
i w idzieliśmy się w szczęśliwszych stokroć od nich w arunkach, bo 
skrzydła naszej linii bojowej były arm iam i potężnych państw  . . . 

-Oni w alczyli —  s a mi . . .  Nam rozum kazał milczeć w szystkim  
innym  uczuciom oprócz pom sly-w alki z wrogiem.

P i l n o w a ć  j e d n a k  t r z e b a  n a m  d u c h a I I iść za 
tym i, co nie m ają w sobie nic niewolnczego, nic obcego.

My na straży stać musimy nie tylko krwawej linii boju, 
lecz także i linii serc naszych, by nie zapom niały one wielkiej 
tęsknoty do sławy życia w wolności.

My, by m óc śmiało spojrzeć w oczy tym  naszym  ojcom, 
których groby z taką czcią odwiedzaliśmy w dzieciństw ie, by 
m ieć nadzieję przyjęcia do icli grona — na straży stać mu-
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sim y myśli polskiej i nie dać jej dojść do rozkładu. Z jakiem  tylko z Tymi, co wolni umieją i chcą być. Z Tymi, co swojską
wytężeniem woli stać pow inniśm y na gruncie naszym. Nic nas tylko żyją myślą i z nią um rą, pozostawiając, jak  „F o 
nie zm ieni! Nasze krwaw e drogi przebywamy, z utkw ionym  w stańcy11, spuściznę niepodległego ducha następnym  pokoleniom,
wzrokiem w poprzedników , a m arzenia nasze i cole łączą się J a n  O s t a c h  o w s k i ,  Leg. Ilgiej brygady.

Z Polski dzisiejszej.
Rada Główna Opiekuńcza. Dnia 18. grudnia z. r. 

uzyskała zatw ierdzenie okupacyjnych władz niemieckich llada 
opiekuńcza na zajętą przez Niemców część kraju. Nowa insty- 
tucya sam opom ocy społecznej w eszła więc w życie w trzy 
miesiące po rozwiązaniu Komitetu Centralnego (dnia 13. w rze
śnia). 0  nadzwyczajnej w prost użyteczności Kom itetu tego 
świadczy ogrom dokonanej przezeń, w ciągu paru miesięcy, 
pracy. 1 tak, z inicyatywy jego powstało dwieście kilkadziesiąt 
Komitetów Obywatelskich w gubernii warszaw skiej, około 
20 hurtow ni tow arow ych, szereg instytucyi kulturalnych i oby
w atelskich, jako to  czytelnie, dom y ludowe i t. p., sieć u rzą
dzeń hum anita rnych : 300 ochron, przeszło 100 jadłodajni
i tyleż herbaciarni, około 50 szpitali, trzydzieści k ilka ambu- 
latoryów , w których odbywało się bezpłatnie szczepienie ospy, 
biuro dla uchodźców i t. d. W toku była, w chwili rozw ią
zania Kom itetu, budowa now ych szpitali, łaźni, nadto rozległa 
akcya na rzecz odszkodowania ludności zniszczonych majątków. 
Obok tego kom itet zorganizow ał straż obyw atelską na pro- 
wincyi, prowadził kontrolę sklepów i produktów , zakładał 
sklepy gm inne i kooperatyw y. Cała ta działalność, dzięki 
której życie na terenie okupacyi niemieckiej zostało ujęło 
w pewne norm y i mogło być wreszcie uporządkowane, ustała 
nagle z dniem 13. w rześn ia: „Ludność m iast i wsi — pisze 
„K uryer W arszaw ski11 — dotkniętych klęską wojny, spalonych 
lub zniszczonych, skazana była na w szystkie skutki ujemne 
w ytrącenia ze stanu norm alnego życia naszego kraju. Roz
paczliwy głos prowincyi, wołającej o pomoc żywnościową, 
opałową, sanitarną dobroczynną i t. d. dochodził codziennie 
do W arszaw y.11 W takim  sianie rzeczy władze niemieckie 
uznały na rzecz konieczną powołanie napow rót do życia insty
tucyi, podobnej do rozwiązanego Komitetu Centralnego. Dawny 
prezes K om itetu hr. Adam R onikier przedłożył p ro jek t K r a- 
j o w e j  R a d y  o p i e k u ń c z e j ,  z którego zatw ierdzono 
wszystkie punkty , odnoszące się do działalności w dziedzinie 
o d b u d o w y  w s i  p o l s k i e j ,  z a o p a t r y w a n i a  w ż y 
w n o ś ć  i inne przedm ioty piewszej potrzeby, j a k o to :  odzieży, 
obuwia i t. p., zakładania ż ł o b k ó w  i o c h r o n  d l a  d z i e c i ,  
p r z y t u ł k ó w ,  d o m ó w  d l a  k a 1 e k i ś l e p y c h  i I . d. 
W yłączono spraw y oświatowe, sądowe i milicyjne (straże oby
w atelskie), jako też wszelkie działania polityczne.

Nowo utw orzona Rada O piekuńcza w ydała o d e z w ę  d o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  w której między innem i ośw iadcza:

„R ozpoczynając w dniu dzisiejszym pracę pomocy dla 
społeczeństwa, Rada Główna opiekuńcza zdaje sobie dokładnie 
sprawę, jak  trudną i odpowiedzialną podejm uje pracę. Nie 
wszystkie dziedziny życia będą nią objęte, a niewspół- 
m ierność potrzeb kraju i środków, którem i w najlepszym 
razie rozporządzać będziemy, już daje nam tę sm utną pewność, 
że nie w szystkim  naw et najistotniejszym  potrzebom  będziemy 
mogli zadość uczynić, nie wszystkim  bólom ulżyć. Podejm u
jem y jednak tę  pracę, bo czujem y, że teraz powinniśm y 
wszystkie usiłow ania złączyć, by jedni drugich w sp ie rać ; bo 
wierzym y, że w narodzie naszym je st dosyć hartu, by nie
szczęściu śmiało spojrzeć w oczy i złączywszy wszystkie usi
łow ania, nietylko się temu nieszczęściu oprzeć, lecz je  prze
trwać, a naw et z niego siły do przyszłego odrodzenia za- 
cz e rp a ć . . .  Przystępujem y do pracy z tą gorącą wiarą, że 
społeczeństwo nasze potrafi zdobyć się na szlachetny wysiłek, 
utw orzy silną i harm onijną organizaeyę i w solidarnej pracy 
w arstw  w szystkich znajdzie siłę, potrzebną do przetrw ania 
w tych ciężkich dla ojczyzny naszej czasach.11

Z życia warszawskiej młodzieży uniwersy
teckiej. Do pism lubelskich nadchodzą szczegóły o życiu 
młodzieży uniw ersyteckiej w W arszawie.

„Życie akadem ickie je s t dopiero —  pisze jeden z kore
spondentów  — ■ in sta tu  nascendi. Przeżyw am y okres pro
jektów . Projekty  korporacyi o różnych celach i zabarwieniach, 
ideowych; projekty  kół sam opom ocowych i naukow ych rodzą 
się ledwie nie codzień to nowe. Charakterystyczne je s t to 
ogólne odczuwanie potrzeby stw orzenia podobnych ośrodków 
życia koleżeńskiego i towarzyskiego. Nic jesczcze niem a za 
sobą tradyeyi; w szystko żyje ideałem tego, co być powinno, 
ale już  wchodzimy w okres realizow ania projektów. Za naj
ważniejszą, w danej chwili, należy uw ażać ogólnoakadem icką 
insty lucyę: „B ratnia pom oc.11

„Ma ona wyłącznie na celu niesienie pomocy materyalnej 
niezamożnym kolegom zarówno na uniw ersytecie jak  i poli
technice. S tatu ty  Tow. oddane już  zostały do zalegalizowania. 
Załatw ienie jej sprawy oczekiwane je s t z niecierpliwością nie
tylko. przez młodzież, ale i przez starsze społeczeństwo, które 
organizujące się insty tucye w ita z sym palyą. Po zaspokojeniu 
drogą samopomocy, najpilniejszych potrzeb ekonom icznych, 
będzie naprawdę dopiero można organizować życie naukowe, 
tow arzyskie i ideowe.

„Urzeczywistniają się już projekty kół naukowych, jako 
to  pow staje „Koło m edyków 11, „Koło praw ników 11, „Koło sł. 
wydz. filozoficznego11, „Koło techników 11. W szystkie te  tow a
rzystw a m ają zapewnione poparcie senatów. Tworzy się chór 
i orkiestra. P rojektow ane je st założenie kilku korporacyi o 
charakterze tow arzyskim  lub ideowym. Nadcwszystkiem jednak 
dom inuje zapał do nauki. Młodzież uczy się z przyjem nością. 
Choć zaznaczyć trzeba, że w arunki dla pracy naukowej nie 
są jeszcze pom yślnie uregulow ane; nieczynne są (jeszcze) do 
tej pory biblioteki, co ogromnie u trudnia stiidyow anie.11

Z Litwy. (W .) Litwa, a właściwie zachodnia część tego 
kraju , zajęta na razie przez wojska niemieckie, nie stanowi 
pod względem adm inistracyjnym  jednolitej całości. W raz 
z gub. Suwalską, której północna część zam ieszkana jest przez 
ludność litew ską, terytoryum  Litwy dzieli się na t r z y  odrębne 
obszary. Gub. S u w a l s k a ,  należąca do Królestwa Polskiego, 
m a zarząd własny ■—• „S uw alski zarząd cyw ilny11. Siedziba 
zarządu jest w Suwałkach. Tam też wychodzi „Dziennik roz
porządzeń11 zarządu cywilnego w trzech językach —  niem iec
kim, litew skim  i polskim. Drugim odrębnym  obszarem je st 
zachodnia część gub. K o w i e ń s k i e j  po Niewiażę. Dalej 
granica idzie mniejwięcej w prostej linii w przedłużeniu 
Nieważy na północ. Granica la je s t prowizoryczną. Siedziba 
zarządu znajduje się w Tylży (Prusy W schodnie). N ajw ażniej
szymi m iejscowymi przedstaw icielam i władzy są naczelnicy 
powiatów (Kreisarnt.sma.nner)’. Mają Oni przy swym boku 
żandarm ów , k tórzy poza zw ykłą służbą żandarm eryjną pełnią 
obowiązki —  starszych w gm inach, zw łaszcza tam , gdzie 
poprzedni naczelnicy gmin uciekli lub z innych względów nie 
przystąpili do pełnienia swoich czynności. Rozpowszechnienie 
rozporządzeń i obwieszczeń władz odbywa się przeważnie za 
pom ocą plakatów  w języku l i t e w s k i m ,  i n i e m i e c k i m .  
Zarząd niem iecki w ydaje dla tej części Litwy „Dziennik roz
porządzeń11 w dwóch językach — niemieckim, i litewskim . 
P ierw otne ogłoszenia i pism a urzędowe były. drukowane 
w trzech językach, to je s t jeszcze i w polskim. Obecnie po 
polsku drukują się te  rzeczy oddzielnie, ale tylko dla Kowna



(miasta). Pism o urzędowe je s t redagowane przez miejscowego 
Litwina, przyczem  w ydanie polskie, posiadające debit tylko 
w mieście Kownie, je s t redagowane w tak  skandalicznym  
języku , że staje się praw ie niezrozum ialeni. Poniew aż Kowno 
wraz z okolicam i je st m iastem polskiem i w iększość ludności 
niepolskiej zna dobrze ten język, w dodatku ponieważ garnizon 
kow ieński składa się wyłącznie z Poznańezyków , przeto władze 
w stosunkach z ludnością zm uszone są ciągle uciekać się do 
języ k a  polskiego.

W ojska okupacyjne zastały Kowno praw ie zupełnie wy
ludnione. Pierw si dali znak życia Litwini i, korzystając 
z resztek funduszu WKs. Tatjany w połowie października otworzyli 
k ilka szkół elem entarnych i pięć klas gim nazyalnych. Językiem  
wykładowym w przyszłości ma być litewski, obecnie, ponieważ 
znaczna część uczniów język litew ski zna bardzo słabo, 
nauczanie odbywa się przew ażnie po rosyjsku, z rosyjskich 
podręczników  i t. d. Język polski pierw otnie projektow any 
jako  nieobow iązkowy w szkołach elem entarnych, obecnie zo
stał zupełnie usunięty  ze w szystkich zakładów. Szkolnictwo 
litew skie zostało zorganizowanie przy życzliwem współdziałaniu 
władz niem ieckich.

Dopiero w k ilka tygodni po wzięciu W ilna powróciła 
stam tąd do Kowna garść ruchliwszej intelegencyi polskiej i 
dopiero wówczas rozpoczęły się pierw sze kroki w sprawie 
szkolnictw a polskiego.

Odmienne stosunki panują w t r z e c i e  j c z ę ś c i  L i t w y  
w r a z  z W i l n e m ,  w którem  funkcyonuje Kom itet Obywa
telski. Ten ostatni składa się z 24 osób: 13 Polaków, 5 Lit
w inów, 3 Białorusinów, 3 Żydów. R ada m iejska w ileńska została 
zniesiona. Zarząd m iasta pozostał w roli wykonawczej, w ładza zaś 
spoczyw a w ręku mianowanego burm istrza Niemca. W  W ilnie funk
cyonuje m ilicya, gdy w Kownie wojskowa polieya niem iecka. 
Po wsiach i m iasteczkach adm inistracya niem iecka. Do roli po
m ocniczych pow oływ ana je st ludność miejscowa i księża. 
Pracom  K om itetu Obywatelskiego władze nie przeszkadzają, 
raczej rozszerzają jego atrybucyę. W  zakres jego czynności 
wchodzi prowiantow anie, filantropia i pewne czynności ad
m inistracyjne (pośrednictwo m iędzy kom endanturą niem iecką 
a ludnością, wydawanie przepustek i t. p.).

W  W ilnie wobec kwestyi narodowościowej władze za
chow ują się zupełnie biernie. P anuje też pow szechna zgoda 
narodowościowa, w yrażająca się tem  m iędzy innemi, że wszelkie 
enuncyacye, naw et pieczęć Kom itetu Obywatelskiego, redago
wane są w p i ę c i u  j ę z y k a c h  (polski, litew ski, białoruski, 
żargon, niemiecki). Enuncyacye władz redagowane są w czterech 
językach z pom inięciem  białoruskiego. Językiem  „m iędzy- 
narodow ym “ w W ilnie powszechnie uznanym  jest polski. 
Gimnazyum litew skie ma wykład obowiązkowy języka polskiego, 
a gim nazyum  polskie wykład nieobowiązkowy języka litew 
skiego, na który młodzież tłum nie się zapisuje. Nadto 
utw orzono tu  kom isyę naukow ą, która objęła k ierunek nad 
polskim  ruchem  oświatowym i założono uniw ersytet ludow y 
im ienia Adama Mickiewicza. W ykłady w uniw ersytecie ludowym  
prowadzi się obecnie tylko w języku polskim , zam ierza się 
jednak w przyszłości zorganizow ać także w ykłady po biało- 
rusku i litewsku.

Do nauczycieli i w ych ow aw ców . C e n tra ln e  B iuro  S zk o ln e  
w  P io trk o w ie  w y d a ło  w  ro c z n ic ę  s ty c z n io w ą  o d ezw ę , w z y w a ją c ą  
n a u c z y c ie li  do u r z ą d z a n ia  w  sz k o ła c h  o b c h o d ó w  s ty c zn io w y ch . S ą  w  tem  
w e z w a n iu  u w ag i, k tó ry c h  d o n io s ło ść  ró w n ie  je s t  i n a  d z ie ń  p o w sz e d n i 
w ie lk a . D la tego  p rz y ta c z a m y  j e  tu ta j ,  w  p rz e k o n a n iu , że  n au czy c ie le  
i w y c h o w a w c y  p o lscy  p o w in n i je  z aw sze  g łęb o k o  w  se rc u  nosić  
i w e d le  n ic h  c z y n ić :

„ S z k o ł a *  p o l s k a  —  t o  s z k o ł a ,  o p a r t a  o p o l s k i e  
t r a d y c y e  i i d e a ł y .  A w ś ró d  ty c h  tra d y c y i n a jd ro ż sz a  to  w a lk a  
z p rz e m o c ą . A w śró d  id e a łó w  n a jw y ż sz y  — to  w o ln o ść  O jczy zn y . 
W cześn ie  u c z m y  czoić tę  tra d y c y ę  i k o c h a ć  id ea ł, n a jd ro ż sz y  se rc u  
k a żd eg o  P o la k a . 'A  w sp o m in a ją c  p o w s ta n ie  1868  r ., z a sz c z e p m y  w  se r
c a c h  dziec i p o lsk ic h  tę  p ra w d ę , że  w o ln o ść  k ra ju  b y ła  u n a s  od 
K o śc iu szk i c z a só w  z  w o ln o śc ią  lu d u  z b ra ta n a  . . .

. . .  N au czy c ie le  P o la c y  ! P o św ię ć c ie  c z a s , w o ln y  od  z a ję ć , w czy 
ta n iu  się  w  k a r ty  p rzesz ło śc i, k tó ra  j e s t  n a m  ta k  b lizk ą  dziś, gdy  
s p ra w a  p o lsk a  w  w o jn ie  św ia to w e j w c h o d z i n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y , 
dziś, gdy  z o k r z y k ie m : N iech  ży je  P o l s k a ! w a lc z ą  le g io n iś c i . . .

. . .P a m i ę t a j c i e ,  że  u ro c z y s to śc i szk o ln e , w  k tó ry c h  dzieci b io ią  
u d z ia ł  — to  w a ż n y  c z y n n ik  w y c h o w a w c z y . P a m ię ta jc ie  też , że  ch w ile , 
w  k tó ry c h  se rc a  u c z n ió w  i n a u c z y c ie li łą c z ą  się  w  je d n e m  u c z u c iu  
w z n io s łe m  i św ię te m , b u d z ą  w  d u sz a c h  d z iec ięcy c h  m iło ść  do  w y c h o 
w a w c ó w  n a jp ię k n ie js z ą  i n a jb a rd z ie j w a r to śc io w ą , bo  z łą c z o n ą  z m i
ło śc ią  id ea łu . “

Z okupacyi n iem ieckiej /. S o sn o w c a  d o n o sz ą , że  ta m te js z y  
m a g is tr a t  m ia n o w a ł  n au c z y c ie le m  g im n a s ty k i w  sz k o ła c h  lu d o w y c h  
m ie jsk ic h  n ie ja k ie g o  Ja k o w le w a , R o sy a n in a , k tó ry  b y ł  p ed e lem  w  r o 
sy jsk ie j sz k o le  re a ln e j w  S o sn o w c u ; n ie  z n a  o n  ję z y k a  po lsk ieg o  
i w o b ec  teg o  b ę d z ie  się  m u s ia ł  p o słu g iw a ć  ro sy jsk im . N ad to  w  cz te 
re c h  sz k o ła c h  lu d o w y c h  m ie jsk ich  p ra c u ją  n a u czy c ie le , R o sy a n ie  i R o - 
sy a n k i. I l is to ry i a n i g eo g rafii P o lsk i w  sz k o łach  ty c h  n ie  uczą , a ry tm e 
ty k a  zaś w y k ła d a n a  je s t  z p o d rę c z n ik ó w  ro sy jsk ic h .

Z ruchu skautow ego. Od 1. s ty c z n ia  b r .  w y c h o d z ą  d w a  
c z a so p ism a , p o św ię c o n e  p o lsk ie m u  ru c h o w i sk a u to w e m u : W P io trk o w ie  
„ W i a d o m o ś c i  S k a u t o w e ,  o r g a n  n a c z e l n y  P o l s k i e j  
O r g a n i z a c y i  S k a u t o w e j . "  C h a ra k te r  d w u ty g o d n ik a  teg o  p rz e 
b ija  się  ju ż  z sa m y c h  h a se ł, w  ty tu le  w y r a ż o n y c h : O b o k  sk a u to w e g o  
„ C z u w a j11 w id n ie je  h a s ło  f i l a  r e c k i e :  „O jczy z n a , N a u k a  i C n o ta .11 
W n u m e rz e  p ie rw sz y m  z n a jd u je m y  ży w e  i p lo m n ie n n e  a r ty k u ły  re d a k 
to ra  K a z im ie rza  R u d n i c k i e g o ,  I zy M o s z c z e ń s k i e j ,  A d a m a  
Z a g ó r s k i e g o  i p rz e w o d n ic z ą c e g o  P o lsk ie j O rg a n iz a c y i S k a u to w e j 
J a n a  S i k o r s k i e g o .  N u m e r d rug i z a w ie ra  sp ra w o z d a n ie  z o d - 
w ied z iu  K s. B isk u p a  B a n d u rsk ieg o  w  g łó w n e j k w a te rz e  sk a u to w e j 
i z III. Z ja z d u  O rg a n iz a c y i S k a u to w e j w  P io trk o w ie  (4. i 5. s ty c zn ia ). 
K o re sp o n d e e c y e  sk a u tó w  św ia d c z ą  o ży w y m  z w ią sk u  lic z n y c h  o k rę g ó w  
P . O. S. z o rg a n e m  n a c z e ln y m . A d res „W ia d o m o śc i11 : P io trk ó w , 
R o k sz y c k a  34. —  D rugi, m n ie jsz y  ro z m ia ra m i d w u ty g o d n ik  lw o w sk i 
„S  k a  u t“ („p ism o  u rz ę d o w e  Z w iązk o w eg o  N a c z e ln ic tw a  S k a u to w e g o 11. 
L w ó w , ul. S o k o ła  1 )  p rz e d s ta w ia  się  b a rd z ie j ja k o  p ism o  w y łą c z n ie  
fach o w e , z a jm u ją c e  się  z a g a d n ie n ia m i śc iś le  sk a u to w e m i. W n u m e rz e  
trz e c im  z 1. lu teg o  je s t  u tw ó r  p o e ty c k i J a n a  K a s p r o w i c z a  „ R o z k a z 11, 
a  p o z a  w sk a z ó w k a m i, o d n o sz ą c e m i s ię  do ćw icze ń , s tro n ę  id eo w ą , 
re p re z e n tu je  „S ło w o  w s tę p n e  n a  w ie c z o rk u  M ic k iew icza11 p. t. „O z a 
d a n ia c h  o b e c n y c h .11

Książki.
Urywki z pam iętników  O pow staniu  z r. 1863, z e b ra ła  dr. Z ofia  

S z y b a l s k a  w e  L w o w ie , n a k ła d e m  T o w . N aucz . S zk ó ł w y ż 
sz y ch  1913. P rz y p o m in a m y  tę  k siążk ę , w y sz łą  w  50. ro czn icę  p o 
w s ta n ia , a  k tó ra  dziś sz czeg ó ln ie  p o w in n a  b y ć  le k tu rą  p o ż ą d a n ą . 
O p isy  ży w e , b a rw n e , p o ru sz a ją c e  m y ś l i u czu c ie  ; oby k s ią ż k a  ta  
w y p a r ła  m a rn e  p o w ie śc id ła , k tó ry c h  ty le  w id u je  się  p o  sz p ita la c h , 
k o sz a ra c h  i o k o p a c h .

P ow stan ie Styczniow e 1863—1864. B ru sz u rk a  p o p u la rn a , z a s łu g u 
ją c a  n a  ja k  n a js z e rs z e  ro z p o w sz e c h n ie n ie ; w y d a n a  n a k ła d e m  
D e p a  r  t. W o j s k ,  w  P i o t r k o w i e ,  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  
sk ła d n ic a c h  N. K. N.

Leon W asilew ski. R o s y  a  „ k o n s t y t u c y j n a 11 w o b e c  P o 
l a k ó w .  K rak ó w  1916, n a k ła d e m  C entr. B iu ra  W yd N. K. N. ; 
o b ra z  w sz y s tk ic h  g w a łtó w  i b e z p ra w i, ja k ic h  się  d o p u śc iła  w o b ec  
n a s  R o s y a  ju ż  po  n a d a n iu  „K o n s ty tu c y i11; fak ty  śc isłe  i o b je k ty w n e , 
d z ia ła ją  siln ie j, n iż  n a jm o c n ie jsz e  z w ro ty  a g ita c y jn e .

Co dała Polakom  ,,k onstytu cya“ rosyjsk a? P io trk ó w  1 916 ; 
p rz e d m io t te n  sa m , p rz e d s ta w io n y  i u g ru p o w a n y  p o p u la rn ie  ; o to  
ty tu ły  ro z d z ia łó w  : K o n s ty tu c y jn y  s ta n  w o je n n y  w  P o lsce  — p rz e 
ś la d o w a n ia  sz k ó ł i in s ty tu c y i p o lsk ic h  — D u m a  i R a d a  P a ń s tw a  
w o b ec  P o la k ó w  —  D alsze  p la n y  ro sy jsk ie j p o lity k i.

Dr. B Merwin. L eg io n y  w  b o ju  1 9 1 4 — 1915. (2 to m y ), K rak ó w  
1916. G. B. W .; o p isy  b a rw n e  i z a jm u ją c e ;  p ie rw sz y  to m  je s t  po- 
n o w n e m  w y d a n ie m  „L eg io n ó w  w  K a rp a ta c h 11, a  d ru g i je g o  u z u 
p e łn ie n ie m , o b e jm u ją c e m  w alk i od  K irlib ab y  aż  p o  R o k itn ę .

Od Administracyi.
„ Ś w it11 n a b y w a ć  m o ż n a : w  W i e d n i u  w  lo k a lu  re d a k c y i

(1. W ip p lin g e rs tr . 12), w  k s ię g a rn i M. P e r l e s a  (I. S e ile rg a sse  4), 
w  G o sp o d z ie  d la  L e g io n is tó w  RV. W e y rin g e rg a sse  14) i w S a m a ry 
ta n in ie  (I. A k a d e m ie s tra s se  4 ) ;  w  K r a k o w i e  w  B iu rze  S a lo m o n o 
w e j i H o p c a sa ; w e L w  o w  i e w  k s ię g a rn i „ O ś w ia ta 11 (A k ad em ick a  8) 
i w  b iu rz e  S o k o ło w sk ie g o ; n a  p ro w in c y i w  b iu ra c h  d z ie n n ik ó w ; 
w  L u b l i n i e  w  K się g a rn i G e b e th n e ra  i W olffa i w  b iu rz e  „ R e k o rd 11; 
w  P i o t r k o w i e  w  K się g am i S z u s t r a ; w  D ą b r o w i e  w  K się g a rn i 
R in g m a n a  i Ski.
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